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Studia na Akademii Medycznej
Potem pracowałem z niektórymi swoimi wykładowcami. W pogotowiu dyżurowałem
z panią docent  Lize,  która była postrachem na anatomii  prawidłowej.  Pamiętam
profesora Stelmasiaka, pana docenta, potem profesora Urbanowicza, który też chyba
był  we władzach uczelni.  z  tamtych czasów jeszcze profesor  Załuska,  profesor
Staszic, chyba nieżyjący.
Bardzo baliśmy się pediatrii,  szczególnie nie mieliśmy głowy do tych wszystkich
przepisów odnośnie karmienia niemowląt. Teraz po prostu kupuje się odżywkę dla
dziecka, jakieś mleko gotowe, a dawniej to trzeba było [odmierzać] ileś gramów kaszy
takiej,  ileś  takiej,  tyle  mleka  i  tak  dalej.  Tego  nie  można  było  w  żaden  sposób
zapamiętać.  i  biochemia,  wszystkie  te  odwzorowania  graficzne  pierścieni
benzenowych takich czy owakich trzeba było się uczyć tych wszystkim aminokwasów
na pamięć, rysować je. A to były takie łańcuchy na całą stronę. Inne przedmioty jakoś
tam szły. Nawet anatomia. Ale też nas tak mordowano, tak dręczono tą anatomią,
tymi najdrobniejszymi szczegółami, gdzie jeden tak zwany preparat, czyli na przykład



głowę, przez dwa czy trzy miesiące wszystko po kolei się omawiało. Ale to zostało, ta
anatomia jest potrzebna nam chirurgom do tej pory. Ja nie muszę sięgać do żadnych
atlasów,  ja  pamiętam  to  jeszcze  ze  studiów.  Bo  tak  nas  dręczono,  tak  nas
wałkowano, tak od nas wymagano. Ale to był szok, te dwieście, trzysta stron, których
przez noc trzeba było się nauczyć dosłownie na pamięć na ćwiczenia na następny
dzień. Mówili, że na Akademii trzeba kuć.  Rzeczywiście trzeba było, trzeba było kuć.
Ale to wszystko się przydaje. Na przykład wiadomości z farmakologii na zasadzie
działania  leków z  poszczególnych  grup.  Zmieniają  się  nazwy  tych  preparatów,
wchodzą jakieś modyfikacje i tak dalej. Ale nie te główne podstawy, które [wykładał]
profesor Gryglewski z Krakowa w swoich podręcznikach, skryptach. Bo też nie było
wtedy takich porządnych książek w tym czasie, jak myśmy studiowali. Uczyliśmy się
anatomii z tych słynnych bochenków. Każdy musiał mieć kości skrzynkę w domu,
czaszkę i tak dalej, żeby się tam wszystkich tych różnych bruzd, otworków, różnych
dziurek uczyć na pamięć. To trzeba było mieć to w głowie. Te czaszki się potem
sprzedawało kolegom z młodszych lat i  tak po prostu krążyły te szkielety między
studentami. Teraz prawdopodobnie jest tak samo, chociaż przy obecnej technice i
drukarkach 3D można po prostu taką czaszkę skopiować, zrobić z plastiku. Moja
mama i  siostra  moja  też  są  po  medycynie.   szwagier  po  medycynie.  żona  jest
lekarzem stomatologiem. Wuj był kardiologiem. A w następnym pokoleniu nie ma
żadnego lekarza. Nikt nie chce. Młodzi popatrzyli, jak my ciężko pracujemy na tych
dyżurach,  nigdy nas w domu nie ma, że jeszcze po południu ileś tam tych prac
mamy, żeby jakiś poziom życia utrzymać. Bo niestety w szpitalach płacą bardzo
marnie. po trzydziestu siedmiu latach pracy zarabiamy poniżej średniej krajowej. Po
prostu, niestety te wszystkie prace dodatkowe zabierają nam życie, zabierają nam
czas.
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